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Samobójstwa w Internecie

Skala zjawiska samobójstw jest całkiem poważna, w Polsce umiera z własnej ręki tyle samo osób, co w wyniku wypadków samochodowych. Nasz kraj w porównaniu z innymi plasuje się na „środkowym” miejscu, wyprzedzają go pod względem ilości samobójstw np. Węgry czy byłe kraje związku Radzieckiego. Statystyczny polski samobójca to mężczyzna ok. 40-letni, kawaler lub wdowiec, rolnik, robotnik, lub bezrobotny, mieszkający w małym mieście lub na wsi. Rośnie liczba młodych ludzi, którzy decydują się na taki krok

Temat samobójstw pojawia się w Internecie, w dwojakim kontekście: albo można tu poszukać współtowarzyszy również gotowych na zadanie sobie śmierci, ewentualnie znaleźć wskazówki jak najlepiej, najskuteczniej i szybko zakończyć życie; albo też można wejść na strony różnych grup wsparcia starających się odwieść od takich autodestrukcyjnych zamiarów. Artykuł przedstawia zarówno jedną, jak i drugą stronę zawartości Internetu w tym zakresie. Problematyka samobójstw może być rozpatrywana w aspekcie psychologicznym, lub socjologicznym – już nie jako indywidualna autodestrukcyjna decyzja człowieka, lecz jako przejaw anomii, kryzysu i dezintegracji całego społeczeństwa.

Temat samobójstw nie za często gości w mediach, nie jest równie spektakularny jak zabójstwa, porwania, czy akty terrorystyczne. Jednak na pewno nie jest problemem marginalnym, jeśli weźmie się pod uwagę skalę tego zjawiska, zarówno w polskiej rzeczywistości, jak i na świecie.

Obecnie w Polsce mamy do czynienia z około 5 tysiącami zgonów samobójczych rocznie (w 1999 roku na 100 tys. ludności samobójstwa dokonało 14,9 osób), natomiast prób, usiłowań spowodowania własnej śmierci jest według szacunkowych danych nawet dziesięciokrotnie więcej.
 

W porównaniu z innymi krajami nie jest to bardzo wysoki wynik, wyprzedzają nas, i to znacznie: Litwa (42 samobójstwa na 100 tys. mieszkańców), Rosja (35,3), Białoruś (33,5), Estonia (33,2), Węgry (33,1), Łotwa (31,4), Słowenia (29,7), Ukraina (28,8). Więcej niż w Polsce samobójstw popełnia się także w Kazachstanie, Finlandii, Chorwacji, Szwajcarii, Luksemburgu, Francji i Austrii. 

Najmniejszą ilość śmierci samobójczych (od 0,8 do 8,1) odnotowano w latach 90-tych w Azerbejdżanie, Armenii, Meksyku, Grecji, Albanii, Portugalii, Izraelu, Uzbekistanie, Wielkiej Brytanii i Włoszech.
 

Według szkoły durkheimowskiej, samobójstwa należy badać nie tylko w wymiarze indywidualnej autodestrukcyjnej decyzji danego człowieka, ale również, a nawet przede wszystkim jako przejaw braku stabilności, anomii i dezintegracji społeczeństwa w toku gwałtownych przemian oraz jego kryzysu zachodzącego w wymiarze ekonomicznym, kulturowym i społecznym.
 Za takim podejściem przemawiają dane statystyczne dotyczące krajów byłego bloku Europy Wschodniej, przytoczone powyżej, pokazujące, że transformacja ustrojowa przynosi ze sobą olbrzymie koszty społeczne (np. wzrost bezrobocia, ubóstwa) wyrażające się między innymi wysokim współczynnikiem dokonywanych samobójstw. 

Mężczyźni częściej niż kobiety (zarówno w Polsce, jak i na świecie) sięgają po to ostateczne rozwiązanie (chociaż panie mają na swoim koncie więcej nieudanych usiłowań dokonania samobójstwa niż panowie). Rośnie liczba coraz młodszych samobójców, istotny jest tu również taki wskaźnik, jak miejsce zamieszkania – coraz częściej taki rodzaj śmierci wybierają mieszkańcy wsi i małych miasteczek, podczas gdy do lat 70-tych przewaga leżała po stronie mieszkańców polskich miast. Występuje również zależność między liczbą samobójstw a stanem cywilnym: większość samobójców stanowią wdowcy lub rozwiedzeni, a także zawodem i stosunkiem wobec pracy: wśród samobójców przeważają robotnicy, rolnicy i bezrobotni.
 

Zanim zastanowimy się nad obecnością omawianego zjawiska w Internecie i konsekwencjami społecznymi tego stanu rzeczy, najpierw przyjrzyjmy się wyróżnionym przed 100 laty przez Emila Durkheima czterem kategoriom samobójstw, a następnie poznajmy normy społeczne określające stosunek do samobójstwa w przeszłości oraz obecnie.

Można zatem, nawiązując do klasyfikacji Durkheima, mówić o samobójstwach: egoistycznych, altruistycznych, anomicznych i fatalistycznych.
 Samobójstwa egoistyczne mają miejsce w przypadku słabej integracji człowieka z grupami społecznymi, jego poczucia osamotnienia, wyalienowania z otoczenia społecznego. Samobójstwa altruistyczne wynikają z kolei ze „zbyt silnej integracji ze środowiskiem, zbyt silnej identyfikacji z celami, interesami i oczekiwaniami grupy, zbyt daleko posuniętej socjalizacji.”
 Przykładami tego rodzaju śmierci samobójczych mogą być, jak podaje Maria Jarosz, akty samospalenia przeciwników systemów totalitarnych, loty japońskich kamikaze z czasów II wojny światowej, czy samobójcze zamachy terrorystów islamskich. Samobójstwa anomiczne są następstwem braku ładu społecznego, dezintegracji społeczeństwa, jego kryzysu. Samobójstwa fatalistyczne wynikają z indywidualnej decyzji człowieka określającego swoje aktualne położenie jako wyjątkowo trudne, beznadziejne, bez wyjścia. Dotyczy zatem np. ludzi nieuleczalnie chorych i cierpiących, wieźniów. Tym mianem określa się również samobójstwa zbiorowe dokonywane przez członków sekt religijnych, z których najgłośniejsze popełniono w Gujanie przez wyznawców Świątyni Ludu – 914 osób.

Poglądy na śmierć samobójczą bywały różne na przestrzeni wieków. Antropologia kulturowa wskazuje ludy i miejsca na ziemi, gdzie akceptowano takie działania w przypadku ludzi starych, chorych, lub wdów, albo ludzi, którzy złamali jakieś ważne normy społeczne obowiązujące w danej społeczności.
 W starożytności na ogół akceptowano decyzje o własnoręcznym zakończeniu życia. Średniowiecze z kolei przynosi surowe prawodawstwo karzące samobójców (ucięciem ręki lub śmiercią), odbierające im i ich rodzinom majątek, zakazujące pochowku zwłok na cmentarzu, w „poświęconej ziemi”. Dopiero w XVIII wieku zaczęto znosić w Europie karalność za czyny samobójcze, obecnie konsekwencje prawne dotyczą jedynie nakłaniania do tego czynu osób trzecich. Wyjątkiem w tym zakresie jest Singapur, gdzie do dzisiaj przewidziane są kary za próby samobójcze.
 M. Szeroczyńska zwraca również uwagę na fakt, że w Japonii nigdy natomiast nie istniały prawne sankcje zakazujące samobójstwa, wręcz przeciwnie samobójstwo często uznawane jest tam za honorowe wyjście z trudnej sytuacji.

Tak w wielkim skrócie wygląda kwestia samobójstw w realnym świecie. A jak przedstawia się to zjawisko w globalnej sieci komputerowej?

W Internecie ten temat jest oczywiście obecny. W wirtualnej rzeczywistości ludzie rozmawiają o wszystkim, więc wymieniają poglądy również i o samobójstwach. Internet pozwala na dużą swobodę wyrażania opinii i poglądów, stąd w sieci można znaleźć o wiele bardziej skrajne wypowiedzi dotyczące tej kwestii w porównaniu do rozmów prowadzonych w realnym świecie. Samozniszczenie ma swoich głośnych oponentów, ale także zwolenników – tych, którzy wierzą, że to najlepsze rozwiązanie wszystkich problemów. Jedni piszą, dlaczego chcieliby odebrać sobie życie. Drudzy oczekują pomocy i wsparcia, gdy stają przed dokonaniem wyboru między życiem a śmiercią. Jeszcze inni poszukują „dobrej metody” by ze sobą skończyć i porad technicznych. W niektórych przypadkach poszukiwany jest także współtowarzysz ostatniej wędrówki. W Japonii i krajach skandynawskich od początku XXI wieku notuje się coraz większą liczbę paktów samobójczych zawieranych przez Internet.

Ludzkość taką formę umów zna już od setek lat. Niegdyś paktowali członkowie sekt religijnych (np. zachowania samobójcze członków założonej przez Donata z Kartaginy sekty donatystów, manifestowane aż do VIII wieku n.e. Ludzie ci profanowali pogańskie świątynie prowokując śmierć męczeńską, bądź rzucali się setkami w urwiska
) i więźniowie w obliczu zagrożenia okrucieństwem. Dopiero jednak sieć internetowa pozwoliła na zawieranie takich paktów nawet na skalę międzynarodową. Dawne pakty samobójców zawierane były między ludźmi, którzy się dobrze znali, dziś robią to ludzie sobie obcy. Skutkiem anonimowości współtowarzysza jest eskalacja zachęt. Psychologowie uważają, że samobójcze pakty są zawiązywane głównie w celu tzw. dyfuzji (rozproszenia) odpowiedzialności na wszystkich członków grupy. W efekcie jednostka zaczyna się dostosowywać do grupy kosztem własnych zasad i zahamowań. W Internecie odpowiedzialność rozprasza się nawet na kilkadziesiąt osób, które wspierają przyszłego samobójcę.

Osoby paktujące lub też planujące zamach na własne życie w pojedynkę, gdy zostają uczestnikami forum dyskusyjnego, chata zaczynają odczuwać silną solidarność z innymi uczestnikami tej mikrospołeczności internetowej. I tutaj, tak jak w każdej grupie społecznej, może dojść do naśladownictwa, a pragnienie zabicia się może po prostu rozprzestrzeniać się również na innych uczestników biorących udział w danej grupie dyskusyjnej (pod warunkiem, że ich sytuacja życiowa jest zbliżona do współrozmówców).

Na całym świecie funkcjonują strony www poświęcone szeroko rozumianej problematyce samobójstw. W Japonii strony tego typu zawierają porady: jak skutecznie i szybko odebrać sobie życie, jak napisać testament, jak pożegnać się z bliskimi. Dodatkowo niektóre z japońskich stron pozwalają na kojarzenie osób, które nie mają dość siły by zakończyć życie w samotności i poszukują współtowarzyszy. Najbardziej popularną i zarazem najczęściej zalecaną na japońskich stronach metodą jest zażycie środków nasennych i rozpalenie w samochodzie lub namiocie małego, węglowego piecyka. W ten sposób dochodzi do śmierci przez zaczadzenie. Dlaczego w samochodzie? Dzieje się tak, dlatego że Japończycy są przesądni i rzadko odbierają sobie życie we własnym domu lub pracy, bo wtedy takie miejsce mogłoby zostać napiętnowane jako pechowe. Tak z resztą radzą internetowe poradniki a japońscy samobójcy wyjeżdżają na przedmieścia lub w góry.

12 października 2004 roku japońska policja odkryła w samochodzie w górach w prefekturze Saitama pod Tokio siedem ciał mężczyzn i kobiet związanych internetowym paktem samobójczym. Kilka godzin później policja w pobliżu świątyni w Kanagawie natrafiła na ciała dwu kobiet, które w identyczny sposób - zatruwając się czadem z małych węglowych piecyków - odebrały sobie życie w samochodzie. Dopiero później ustalono, że ludzie ci mieli problemy w domu, w pracy bądź w nauce. Przywódczynią owej liczącej siedem osób grupy była 34-latka, która zamieściła ogłoszenie o treści: „Szukam współtowarzyszy śmierci – znam procedurę, mam doświadczenie” (kobieta już wcześniej w ten sam sposób wraz z trzema innymi osobami podjęła próbę samobójczą udaremnioną przez policję).
 Większość doniesień z Japonii wygląda podobnie jak wyżej opisane przypadki. Szacuje się, że w Japonii co najmniej 50 osób popełniło samobójstwo w grupach poznających się przez Internet.
 

Samobójstwa grupowe i umawianie się przez Internet znane są także w Stanach Zjednoczonych. W lutym 2005 roku walentynkowe samobójstwo blisko 30 osób udaremniła amerykańska policja. Pomysłodawcą i organizatorem samobójstwa był 26 – letni mężczyzna, który namawiał do wspólnego zalogowania się 14-tego lutego na odpowiedniej stronie internetowej i wraz z innymi publicznego odebrania sobie życia.

Równie głośne przypadki grupowego odbierania sobie życia dotyczą sekt, które drogą internetową wyznaczają dzień i godzinę, kiedy wszyscy członkowie jednocześnie mają zakończyć swe życie. W 1997 roku 26 marca odebrali sobie życie członkowie komputerowo - ufologicznej sekty Brama Niebios, którzy prowadzili firmę o nazwie Higher Source (Wyższe Źródło) popełnili zbiorowe samobójstwo w San Diego. Firma zajmowała się dużymi projektami graficznymi dla przemysłu rozrywkowego a jej pracownicy i zarazem członkowie sekty otrzymali od swego guru – Marshalla Applewhita nakaz odebrania sobie życia drogą internetową. Zginęło wtedy 39 kobiet i mężczyzn.

Zdarzają się także „kontrakty samobójcze” dwóch osób, najczęściej mężczyzny i kobiety, którzy poznali się w sieci. Tak zginęła para Japończyków: 46-letni ciężko chory dentysta, który rozstał się z żoną i poznana przez niego 25-letnia dziewczyna. Para poznała się na miesiąc przed odebraniem sobie życia.

Problematyka paktu samobójczego dwojga ludzi znalazła także odzwierciedlenie w sztuce teatralnej Igora Bouersima „Norway.Today”. Fabuła spektaklu powstała w oparciu o autentyczna historię Daniela z Oslo i Evy ze Steyr w Austrii. Daniel poszukiwał w Internecie kogoś, kto razem z nim popełni samobójstwo. Razem z Evą zaplanowali wyjazd nad norweskie fiordy i skok ze znajdującej się na wysokości sześciuset metrów skały w wody fiordu.
 Podobne wypadki zostały odnotowane w całej Europie.

Internet dostarcza nie tylko metod, ale także środków by uskutecznić czyn samobójczy. W Japonii aresztowano nauczyciela przyrody, który drogą internetową sprzedawał cyjanek. Ponadto, jak podała w lipcu 2004 roku Szwajcarska Agencja Farmaceutyczna, najczęściej zamawiane drogą internetową lekarstwa to środki nasenne, antydepresyjne i psychotropowe.
 Wszystkie one mogą posłużyć planującym samobójstwo. Większość wspomnianych produktów farmakologicznych sprzedawana jest w aptekach za okazaniem recepty a sprzedawane dawki są limitowane. Dowodem na to, jak ważna jest kontrola sprzedaży leków, jest Anglia, w której wprowadzono mniejsze opakowania paracetamolu (lek ten może wywrzeć śmiertelne skutki w połączeniu z alkoholem bądź po przedawkowaniu), co zaowocowało spadkiem o połowę liczby samobójstw z zastosowaniem tego środka. 

W Internecie istnieją także czaty poświęcone lekom i narkotykom. Uczestnikiem chatu o takiej tematyce był 21-letni Amerykanin, który na oczach internetowych znajomych, dzięki zastosowaniu kamery podłączonej do komputera, spożył „koktajl” złożony ze środków odurzających, leków i alkoholu. Obserwujący go ludzie ostrzegali, że może być to bardzo niebezpieczne i że organizm tego nie wytrzyma. Byli jednak i tacy, którzy uważali ten czyn za świetny eksperyment i popis wytrzymałości, wręcz zachęcali. Mężczyzna zmarł a tej nocy załogowało się 12 serwerów, by popatrzeć jak na jego śmierć.

W Polsce treści samobójcze obecne są na rozmaitych stronach i forach dyskusyjnych, często także w blogach ludzi młodych. Internetowej inspiracji poddał się 26-letni Mariusz z Warszawy (alias Arnies), który na swej stronie zamieścił informacje, że zamierza się zabić. Po sześciu dniach poszukiwań policja odnalazła jego ciało we Wrocławiu.
 W Gliwicach doszło do głośnego samobójstwa 15-latki, która prowadziła blog samobójcy pod pseudonimem Kaarel. Jej strona, zanim została zdjęta z sieci, była jedną z najczęściej odwiedzanych. Nikt w porę nie zorientował się, że dziewczyna pisze o swych planach poważnie. Skoczyła z dziesiątego piętra wieżowca.

Warto też zacytować słowa japońskiej socjolog, profesor Shimizu: Młodzi ludzie już nie są w stanie odróżnić świata rzeczywistego i wirtualnego. Śmierć uważają za zabawę. Część z nich szuka w Internecie samobójstw z ciekawości, chcąc uczestniczyć w czymś w rodzaju gry, dzięki której czują się wyjątkowi.
 O tym, że młodzi ludzie nie odróżniają tych dwóch światów, świadczy chociażby przypadek samobójczej śmierci nastoletnich chłopców z Rosji - graczy komputerowych, którzy wyskoczyli przez okno, bo na końcu gry na ekranie monitora pojawiała się rzekoma data ich śmierci.

Na uwagę zasługuje jeszcze jedna strona internetowa „TheLastMail.com.”, która powstała w lipcu 2004 roku w Hiszpanii. Polskim odpowiednikiem nazwy witryny jest „Twój ostatni e‑mail”. Witryna ta umożliwia rozesłanie do wskazanych osób pożegnalnej wiadomości drogą mailową już po śmierci. Serwis został stworzony przez Hiszpana Alberto Iriarte z firmy Global Spectrum. Od uruchomienia strony do października, zgłosiło się już 300 chętnych, głównie z Hiszpanii, Brazylii i Stanów Zjednoczonych.

We wszystkich krajach wraz z pojawieniem się treści zachęcających do samobójstwa zaczęto wprowadzać przeciwwagę dla nich. W Japonii wprowadzono telefony zaufania, a 10 tysięcy wolontariuszy w ramach grupy Wired Safety monitoruje chaty i portale internetowe w poszukiwaniu niebezpiecznych treści. Władze wielkich miast podjęły nawet trud zabezpieczenia dachów wysokich budynków i innych obiektów, z których najczęściej skakali młodzi samobójcy. Na stacjach kolejowych zainstalowano specjalne lustra i kamery. Japonia boryka się także z problemem braku wystarczającej liczby psychologów, bo liczba sfrustrowanych, przygnębionych i potrzebujących pomocy specjalisty Japończyków wciąż wzrasta. Średnio wizyta u psychologa w tym kraju trwa 10 minut, w tym czasie lekarz może zapisać lekarstwa, ale nie jest w stanie udzielić pomocy terapeutycznej.
 Po wypadkach w Japonii większość krajów na świecie wprowadziła monitoring Internetu, także polscy funkcjonariusze policji zostali do tego zobligowani. Ponadto w polskiej sieci funkcjonują grupy wsparcia psychicznego, skierowane do ludzi z różnymi problemami, którzy mogą posiadać zamiary autodestrukcyjne. Oto niektóre z nich:

· www.psychotekst.com - fora dyskusyjne: depresja, uzależnienia, problemy seksualne, toksyczni rodzice; Centrum Wzajemnej Pomocy - grupy e‑mail tworzone zgodnie z zapotrzebowaniem;
· www.tecza.akcjasos.pl - czat i grupy dyskusyjne email dla osób współuzależnionych od alkoholu, 
· www.shyness.republika.pl - forum i czat na stronie dla nieśmiałych,
· free.ngo.pl/antydepresja - klub antydepresyjny Feniks - czat i lista dyskusyjna,
· www.dzieckoinfo.com/forum - matki i ojcowie dyskutują na temat ciąży, porodu, opieki nad dzieckiem, sytuacji poronienia i niepłodności
· www.wstroneojca.ngo.pl - dla mężczyzn z problemami rodzinnymi jak rozwód, separacja, izolacja od własnych dzieci, czat w niedzielę o g.20
· www.dda.w.interia.pl - nieoficjalna strona DDA a na niej czat i lista email
· strony.wp.pl/wp/waae - AEwsparcie - emailowa grupa wsparcia dla osób uzależnionych od seksu, miłości i anoreksji emocjonalnej
· strony.wp.pl/wp/ko_e - grupa email KOEwsparcie "TULIPAN" - dla osób współuzależnionych od seksu, miłości i anoreksji emocjonalnej
· www.fabrika.com.pl/pomoc - zanim popełnisz samobójstwo - Forum Pomocy i czat o godz 23
· de.groups.yahoo.com/group/Fenixpol - internetowa grupa abstynencka FENIXPOL - ma charakter informacyjno - pomocniczy i jest przeznaczona dla ludzi uzależnionych i współuzależnionych od alkoholu. Cele grupy: utrzymanie i umacnianie się w abstynencji, udzielanie informacji dotyczących alkoholizmu, pomoc w akceptacji choroby alkoholowej, pomoc w kontrolowaniu choroby alkoholowej. Grupa jest polskojęzyczna, zamknięta i działa na zasadzie wymiany e‑mail. Grupa ma też swoją stronę w Internecie (tylko osoby zameldowane mogą się zalogować). Na stronie można, np. zamieścić swoją fotografię, jest kalendarz gdzie uczestnicy mogą wpisywać ważne wydarzenia, terminy (np. początek abstynencji). Raz w tygodniu odbywają się spotkania na czacie.

Optymizmem nie napawa jednak fakt, że ludzie nawet na forum dyskusyjnym, które ma przecież pomóc, uratować czyjeś życie, odciągnąć od myśli samobójczych w treść wplatają praktyczne porady takie, jakie zawiera poniższy post – list od użytkownika o pseudonimie „coleridge”:
 

Mam 23 lata. Od pół roku zamierzam popełnić samobójstwo (a jestem pewny że zrobię to w tym tygodniu). Przez te 6 miesięcy dużo czytałem w internecie o ludziach takich jak ja stwierdzając, że znaczna większość z tych stron nie pomaga w żaden sposób. Chciałbym, aby na ten wątek odpowiadali ludzie mający jakieś pojęcie o temacie, a nie tylko: będzie dobrze, nie martw się itd, oraz inne bezmyślne wypowiedzi typu jesteście tchórze, łajzy itp. Chciałbym podać tutaj link http://www.samobojstwo.website.pl/ Wiem, że są ludzie, którzy CHCĄ popełnić samobójstwo, PRÓBUJĄ je popełnić i ci którzy je POPEŁNIAJĄ. Każdy z nich ma jakieś racje, powody i swoje przemyślenia. Ja już niedługo mam zamiar należeć do tej trzeciej grupy. To co powiem, to tylko moja sprawa i nikogo nie namawiam do zrobienia tego samego, ale są w tej chwili ludzie, którzy już niedługo to i tak zrobią i właściwie do nich chciałbym skierować mój post. Ale może od początku. Miałem pracę, znajomych i właściwie życie do zniesienia. I wtedy pojawiła się ona. Zakochałem się tak, że naprawdę trudno to sobie wyobrazić. Niestety ona była piękna a ja, no cóż...niezbyt. i ciężko by z tego było wyjść.[…] Ale na pewno jest to możliwe. Miałem 2 próby samobójcze, podcięcie żył. Ale gdy masz taką nadwagę to naprawdę nie łatwo znaleźć żyły. Moja siostra i jej koleżanka to zauważyły, ale się wytłumaczyłem skaleczeniem. Chciałbym tutaj przytoczyć wnioski, które mi się nasuwają. Jak widzicie na przykładzie mojej historii to wszystko nie jest takie różowe. Masz problem ale tak właściwie to ciężko, żeby ci ktoś pomógł. Rodzina albo nie zauważa, albo nie chce lub nie umie o tym mówić albo jak w moim przypadku to ja nie chcę, wstydzę się i nie da mnie się zmusić do rozmowy. Taki paradoks ale zazwyczaj nie rozmawiamy z rodziną o miłości, seksie i takich problemach. Wstydzimy się. a przecież widzieli nas nago, opiekowali się nami i wiedzą o nas wydawało by się wiele. Jednak zazwyczaj nie dość wiele. Chciałbym dać parę porad. Zakładając, że chcesz już popełnić samobójstwo - to daj sobie czas. Zrób to później. Zacznij robić to co lubisz, w żadnym wypadku nie izoluj się (i kto to mówi). Może życie coś przyniesie, znajomych, miłość, pracę czy co tam innego. Nic nie masz do stracenia, i tak chcesz się zabić, więc możesz tylko zyskać. Naprawdę piszę to tylko dlatego, że jestem tchórzem i dotrwałem do rana bo się boję bólu. Nie jestem jakimś szczęściarzem i bredzę tutaj morały, tylko wiem co mówię. Nie palcie za sobą mostów, nie zostawiajcie wszystkiego, bo może coś się wydarzy i będziecie chcieli żyć. Tak jak ja. Teraz zachciało mi się żyć, ale narobiłem sobie takiego bałaganu, ze trochę na to za późno. […]Osobiście, gdyby ktoś mi powiedział o samobójstwie w moim wykonaniu pół roku temu, to bym nie wstał z ziemi ze śmiechu. Tak więc nie bądźmy za mądrzy. Ludzie dają porady, że wszystko będzie dobrze, że psychoterapia, że prozac. A co z bardziej materialną pomocą? […] A teraz dla takich jak ja, którym ta gadka i tak nic nie pomogła i mają gdzieś to co napisałem/co piszą inni. Czasami spotykałem się z postami ludzi, którzy mówią, że to i tak zrobią i proszą o sprawy techniczne. http://www.satanservice.org/coe/suicide/guide/ jest to podręcznik samobójcy. Teraz to co mi się udało ustalić. Nie popełniaj samobójstwa w domu. Wiem, że cię guzik obchodzi co będzie po twojej śmierci, ale mimo wszystko nie musisz być sadystą i przysparzać cierpień rodzinie. Nikt nie chce cię odcinać, albo wyjmować z wanny pełnej krwi. A poza tym sąsiedzi i inni będą mieli złe i głupie zdanie o twoim domu. Taki dom i rodzina zostaną jakby napiętnowani. Po co to! Nie rzucaj się też pod koła. Dlaczego jakiś maszynista lub kierowca ma być obarczony brzemieniem twojej śmierci. Jeśli chcesz komuś zrobić na złość, albo zwrócić na siebie uwagę, to znajdź jakiś kreatywny i pozytywny sposób. Jeśli chcesz coś napisać, to napisz, że to NICZYJA wina. Nie będą mieli takich wyrzutów sumienia. Teraz sposób. Tabletki- przyjemnie, bez bólu, ale nie zawsze działają. Trzeba wiedzieć co, ile itd. Jak chcesz się obudzić w szpitalu to proszę bardzo. Podcięcie żył- próbowałem 2 razy i guzik. Musi być się żylastym (tzn. żeby było widać żyły), a i tak trzeba się napracować i boli. Jeśli się nie uda to masz ładne blizny (u mnie ślady widać już przez 2 miesiące, jeszcze niezagojone). Pozostaje powieszenie się. Próbowałem, ale stchórzyłem. Jednak na to się zdecydowałem. Z tego co wyczytałem, to przytomność traci się natychmiast (jeśli jesteś bardzo lekki to do 12 sekund- skrajne przypadki podobno). Czyli parę sekund i nic nie czujemy. Mózg umiera po 10 minutach. Nie można odratować. Wiem, że większość będzie mówiła, że tylko bezduszny debil mógł coś takiego napisać, dawać porady jak ze sobą skończyć. Jednak to nie jest dla WAS. Jest to dla takich jak ja, którzy już postanowili i nic już tego nie zmieni. A tacy w tej chwili to czytają. To tak jak z aborcją i eutanazją. Są przeciwnicy i zwolennicy, a każdy ma swoje racje. Jednak ja uważam, że ciało i życie człowieka to jego prywatna sprawa i tylko on powinien o tym decydować. Myślę, że gdybym ja to przeczytał 6 miesięcy temu, to sam bym tego nie napisał i byłbym "normalny". Gdybym to przeczytał 2 miesiące temu, to bym się nie ciął tylko zrobił to porządnie, kiedy miałem odwagę i naprawdę nie chciało mi się żyć. Z drugiej strony będę dłużej na tym świecie, do czego naprawdę namawiam- DAJCIE SOBIE CZAS, zróbcie to, co zawsze chcieliście zrobić, co lubicie robić. Może wam się odechce zanim będzie za późno. Naprawdę, najgorsze to zamknąć się w czterech ścianach i użalać nad sobą. Tylko my sami (no może jeszcze LOTTO) możemy poprawić jakość swojego życia. cristabel, coleridge @ pf.pl

Treść powyższego listu jasno wskazuje na fakt, że o wiele łatwiej przychodzi ludziom pisanie i mówienie o sobie w Internecie. Sam autor zaznacza, iż o takich sprawach jak niepowodzenia, nie rozmawia się z rodziną czy znajomymi. Natomiast bez problemu opisał swą własną sytuacje i to co zamierza uczynić, większym zaufaniem obdarzył nieznanych sobie Internautów i bez żadnych skrupułów podał skrótowe informacje, zaczerpnięte z anglojęzycznej strony, dotyczące technik samobójczych.
 Maciej Tryburcy założyciel i administrator http://www.samobojstwo.website.pl, najbardziej popularnej polskiej witryny udzielającej pomocy i wsparcia osobom, które walczą z myślami samobójczymi, mówi, że regularnie usuwa wpisy nakłaniające do samobójstwa. Pod koniec listopada 2004 roku, dzięki śledzeniu przez Tryburcego witryn samobójczych, uratowano życie siedemnastoletniej dziewczyny.
 

Współczesne samobójstwa to efekt zmian zachodzących w rzeczywistości społecznej, gdzie rozwojowi techniki towarzyszy dehumanizacja życia a ludzie stają się sobie coraz bardziej obcy, pogarszają się stosunki międzyludzkie, spada liczba kontaktów bezpośrednich i nieformalnych w świecie rzeczywistym a rośnie w świecie wirtualnym. 

Prof. Brunon Hołyst z Polskiego Towarzystwa Siucydologicznego twierdzi, że Internet potęguje falę samobójstw.
 Niewątpliwie Internet tworzy wirtualną scenę dla tych, którzy nie mają odwagi popełnić samobójstwa samodzielnie.
 Zaś dezintegracja społeczna, jak twierdził Emil Durkheim, warunkuje wzrost liczby samobójstw.

Jednak oprócz tej możliwości znalezienia wsparcia w sieci dla swych autodestrukcyjnych zamiarów, należy również mówić o „drugiej stronie medalu”, czyli o tym, że Internet może pomóc w odejściu od samobójczych zamiarów.
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Summary

Suicides on the Internet

Every year about 5000 people die in Poland because of suicide acts. It`s the same as the number of people dying in road accidents. It isn’t a marginal issue, then. As regards the question of suicide and the Internet, there are two sides of the same coin. On the one hand, the Internet makes it easier to contact other would-be suicides and it suggests how to take one`s life effectively. On the other hand, there are numerous counselling groups on the Web which offer help to potential suicides and dissuade them from taking their life. 

The topic of suicide is present on the Web, like in real life. A new phenomenon is that by the agency of the Internet it`s possible to make quick contacts despite the distance, and to make a suicide pact with other people, even strangers, or to show one`s own suicide act live, before the eyes of the large virtual audience.
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